
Duia 19-go Marca 1868

Czwartek,
Oblubieńca przykładem dla bardzo wielu miejsc podobnych,
idpustowem rych moglibyśmy niemało naliczyc w mieście

Dnia 7 (19) Marca 1868 r.

Jutro, Śgo Wincentego B.

 j ~

_j na-— Dzisiejsza uroczystość Śgo J ó z e f a  
N. MARJI PANNY, obchodzoną będzie 
nabożeństwem w przyszłą Niedzielę, w kościołach. 
Śgo M a r c i n a ,  przy ulicy Piwnej i parafjalnym na
Pradze. t io l i

 Jego Wysokość Książę Mikołaj Oldenburgski,
raczył wyjechać do Białegostoku.

  g„n k  P olski.—Podaje do wiadomości osób interesso-
wanvch, Ae w dn ia  io (2 2 )M a ja  1868  r. rozpocznie się w sali 
G iełdowej licy tacja  na różne  kosztow ności w B anku z as ta ­
wione. a  nieprolongowane w term inie, i trw ać będzie aż  uo 
zupełnej ich w yprzedaży.—W łaściciele  p rzeto  zastawów za- 
leeaiacTch w opłacie prow izji, d la zabezpieczenia ich od 
sp rzed a ły , w inni się zgłaszać do K antoru  B anku P» w ?k«- 
p io  lub uzyskanie dalszej prolongacji, do f  *
l \  i )  M aja r . b., gdyż od te j daty  sam e tylko wykupno do te r  
m in n  lic y ta c ji  dozwolonem będzie, a  m ewykupione lub m e- 
n r o l o n g o w a n e  zastawy w kosztownościach l  ^srebrze, próbę 
p rzep isaną  N ajw yższym  U kazem  z d m a  10 (aa) K w ietnia 1851 
r. trzym ające, wystawione będą  na  sprzedaż, wyroby zaś s re b r­
n e  j  a lo te  nietrzym ające oznaczonej próby, odaane będą 
d la  przetop ien ia  i zam iany na gotowiznę.

(,_3) ^  ( 1 4 1 6 — D. W.)

— Przyjechali do Warszawy: Jenerał-Major Sawicz, 
Pomocnik Naczelnika Artyllerji Warsz: W oj: Okręgu, 
z Płocka; Szambelani Dworu J. C. M. Hr: Maurycy 
Potocki, z Petersburga; Aleksandrowicz, z Konstanty- 
Bowa; -  wyjechał, Rz: R.S. Dekuciński, do Tłuszczy.

— W krótce bo już za dni kilkanaście, wszech 
mama (natura), jak mawiał nieboszczyk chirurg filo­
zofii, porzuci dotychczasową zimową sukienkę w po­
staci kry na rzekach, śniegu na górach i łanach, a z 
powrotem wron do lasów, przybyciem wędrownych 
naszych śpiewaków lasów parków, i ubierze się w tę 
tak już wyśpiewaną i głoszoną na wszystkie boki, 
w każdym narodzie i języku ubóstwianą — wiosnę. 
Dai BOŻE, aby ta  do której tak gorąco wzdychamy, 
na którą czeka się 3/ 4 roku, nie była rowienniczką 
wiosny z lat przeszłych, bo tamte były tylko rzeczy- 
wistem następstwem zimy. Dosyć łagodny i niegry- 
maśny dotychczasowy Marzec, który więcej wycho­
wania okazuje, niż jego bracia z lat przeszłych, 
Pozwolił rozpocząć już niektóre przygotowawcze pra­
ce w naszych ogrodach. Skrzętni właściciele tychże, 
zabierają się do przesadzania drzewek, zapełniania 
miejsc dotąd pustką leżących, czego dowód najlepszy, 
W zaprowadzonym świeżo, że tak się wyrazimy 
ogródeczku, od ulicy Czystej, przy hotelu Europej­
skim. Rzeczywiście czyn to chwalebny; zużytkowa­
nie tak dobre miejsca opustoszonego, powinno być

Choć jednak nasze ogrody miejskie, od ludzi złej 
woli lub swawoli są dosyć strzeżone, pieski dotych­
czas swobodnie i bezkarnie odbywają na nich swe 
harce. Doprawdy smutno patrzeć jak śliczne i z taką 
starannością pielęgnowane kwiatki i klomby, tra to ­
wane są przez psów, na które dotychczas nie znale­
ziono środka. * . * * . - •  u , .

A ten środek tak łatwy, tak prosty i tak piękny 
zarazem. Jest nim żywy strzyżony płot, który nieo- 
szacowane oddaje usługi. Płoty powyższe używane 
sa w całych Niemczech, nie tylko w ogrodach, lecz 
nawet w polach. Żywy płot, to poprostn nasadzo­
ne drzewka, sosny, świerku, jodły, akacji, leszczyny 
i t  p., na szerokości 3/« łokcia przez obszar trawni­
ka. Drzewka w ten sposób zasadzone i peryodycznie 
strzyżone, zarastają tak gęsto, iż przejście, i że tak  
powiem, przedarcie się przez nie, jest zupełnie me- 
podobnem. Żywe płoty niezmiernie uozdabiają ka­
żdy ogród, balsamiczna, woń jaką wydają iglaste 
drzewka, lub kwiat akacji, piękny ich widok łatwe 
tychże utrzymanie, a co naważuiejsza, tylko je ­
dnorazowy koszt założenia, bardzo za niemi prze­
mawiają. ______ ______________

-  Jutro, Ł j. w Piątek odbędzie się wotywa żałobna 
w kościele S go Józefa Oblubieńca na Krak. Przedm. 
o godzinie 9tej rano, za duszę Sebastjana Szostkiem- 
cza, jako w 6tą rocznicę śmierci. Pozostała żona i dzie­
ci, zapraszają Krewnych, Przyjaciół i Znajomych.

(1567—0071)
-  Jutro d. 20go b. m. (w Piątek) jako w rocznicę 

śmierci ś. p. Dominika Paszkowskiego, odbędzie się 
żałobne nabożeństwo za duszę Jego, w kościele 
Przemienienia Pańskiego przy ulicy Miodowej, o go­
dzinie l i te j  z rana, na które pozostała wdowa wraz 
z dziećmi i wnukami, Krewnych, Przyjaciół i[ Znajo­
mych zaprasza. ( j T .

-  Dnia 23go Marca t. j. w Poniedział ik o godzinie 
lOtej rano odbędzie się w kościele Ś-go Antoniego 
przy ulicy Senatorskiej nabożeństwo żałuba^ za du- 
sze ś. p. Teressy Kubickiej oraz Konstantego i Karo­
liny małżonków Haskich. (1553

-  W alenty Pawłowski, Obywatel po długiej, cho- 
chorobie, przeżywszy lat 69, w dniu 17 b. m. rozstał 
się  z tym światem. Pozostała w ciężkim sm utku żona  
i syn, zapraszają Krewnych, Przyjaciół i Znajomych, 
na eźportację zwłok w dniu dzisiejszym o godzinie 
wnół do 3ej po południu, z kościoła parafialnego WW 
ŚS ch na Grzybowie, na cmentarz powązkowski odbyć 
Się mającą- (1576-3695)



— Dnia 17go Marca r. b. po krótkiej i ciężkiej 
chorobie zasnęła w Bogu ś. p. Orsola z Conzettich 
Sem adeni, żona właściciela cukierni, w wieku la t 30, 
osierociwszy dwoje małoletnich dzieci. W głębokim 
sm utku  pogrążony mąż, zaprasza Krewnych, Przyja­
ció ł i zuajomyeh na wyprowadzenie zwłok w dniu 20 
Marca, to jest w Piątek, z kościoła Ewangelicko-Refor­
mowanego przy ulicy Leszno, o godzinie 2 '/2 po po­
łudniu , na cm entarz tegoż wyznania odbyć si ę m a­
jące. (1 5 7 0 -3 6 5 7 )

— W  dniu 17go Marca r. b. Franciszka z Kozar- 
sk ich  Maleszewska, wdowa po Marcinie Maleszewskim, 
po  długich i ciężkich cierpieniach, opatrzona Ś§. S a ­
kram entam i, w wieku la t 68, przeniosła się do wie­
czności. Pozostali synowie z żonami i wnuczką zapra­
szają Krewnych, oraz Przyjaciół na wyprowadzenie 
zwłok, z dolnego kościoła Ś go Krzyża w dniu 20go 
M arca b. r., o godzinie 4tej po południu odbyć się 
mające. (1560—3654)

— Otrzymaliśmy dziś sm utną wiadomość, iż 2 4 L u ­
tego zszedł z tego świata w Poręczowie w W. Ks. Po- 
znańskiem, w dobrach hrabiów Potworowskich, Ma- 
ksym iljan hrabia Grabowski, dziedzic dóbr w Gub: 
Grodzieńskiej i Królestwie Polskiem. Urodził się 17 
G rudnia 1797 r. z ojca Kazimierza Marszałka Gubern- 
skiego Grodzieńskiego, i Moniki z hrabiów Sobolew­
skich Wojewodzianki Mazowieckiej. Zostawił po so­
b ie  żonę, dwóch synów i córkę zamężną hrabinę Po- 
tworowską. (1501)

— W dniu 11 Marca r. b. zszedł z tego świata 
w 44 roku życia Frauciszek-Ksawery Miku/iński, Do­
k to r medycyny, lekarz Szpitala prowincjonalnego 
w Lipnie. Liczny orszak przy obrzędzie pogrzebo­
wym z osób wszelkiego stanu i różnych wyznań zło­
żony, najwymowniej ocenił ważność poniesionej przez 
tutejszych mieszkańców straty , bo też ś. p. Mikuliń- 
ski, skwapliwie zawsze zdążał do łoża boleści, niosąc 
bezinteressowną pomoc cierpiącym. Obdarzony z n a ­
tu ry  nadzwyczajną pamięcią, i znakom itą zdolnością, 
łatw o udoskonalił się w kilku językach, co mu posłu­
żyło, w nabyciu obszernej wiedzy, i chęci ciągłego 
zajęcia. Ś. p. Mikuliński, przy bystrem pojęciu po­
siadał łagodność charakteru, a tacy ludzie, rzetelną 
zyskują sympatją, zwłaszcza w mniejszem kółku spo­
łeczności, nieprędko więc oswoić się można z ubyt­
kiem  takiego człowieka. Pokój Jego cieniom — T. K.

(1569)
— D. 2 b. m. zm arła Anna z Griinbergów Glass, 

w wieku la t 31.
— Dnia 9 b. m. w Ozorkowie, zm arł Hersz Gliiks- 

m an, od 40 la t dzierżawca dóbr w powiecieŁęczyckim 
położonych, żył la t 73.

_  Wdowa po ś. p. F erran te  Marconi m, artyście 
rzeźbiarzu, składa serdeczne dzięki krewnym, ko­
legom i przyjaciołom zmarłego, za liczne zgrom adze­
nie się na smutny obrzęd jego pogrzebu, oraz zap ra ­
sza ich na Nabożeństwo żałobne za duszę tegoż, ma- 
jące się odbyć w Kościele Świętego Krzyż* w Piątek, 
o godzinie 10 rano. (1559 — 3701)

— Podług sprawozdania na Sessji rocznej Bractwa 
P ań  Miłosierdzia Śgo Wincentego a  Paulo odczyta­
nego, Bractwo to odwiedzające ubogich w ich wła­

snych mieszkaniach w ciągu roku upłynionego, t  j. 
od dnia 1 Stycznia 1867 r. do 1 Stycznia 1868 r. 
rozdało pomiędzy ubogich chleba bochenków 27,490 
czyli funt. 54,980; kaszy korcy 131; soli funt. 3,608. 
Nadto umieściło Bractwo po różnych dobroczynuych 
zakładach, służbach i terminach rzemieślniczych osób 
16, pomocy lekarskiej udzieliło w 316tu wypadkach. 
Ubrania rozdało sztuk 808. Gotowizną na komorne i 
rozm aite potrzeby otrzymali ubodzy rs. 525 k. 15 y2. 
Obecnie, z powodu wielkiego niedostatku pomiędzy 
ubogą ludnością miasta, brakiem zarobku i droży­
zną spowodowanego, otrzymało bractwo od władz 
właściwych upoważuienie rozdawania ubogim ciepłej 
i pożywnej zupy kosztem bractwa sporządzonej. 
Rozdawanie to odbywa się w Instytucie S ióstr Mi­
łosierdzia u Sgo Kazimierza na Tamce, codziennie 
o godzinie 12ej w południe. Dotychczas rozdaje się 
dziennie około 120 osobom, po porcji zupy i po 
pół funta chleba pytlowego.

— Życie literackie i artystyczne rozpierzchłe je s t  
w Warszawie, i rzadko się zdarzy, żeby w ścianach je ­
dnego salonu zebrały się żywioły, nie powiemy sp rze ­
czne z sobą, bo ten sam duch je ożywia, ale przynaj­
mniej nieprzywykłe do jednego kółka. Takie właśnie 
zebranie miało miejsce wczoraj u p . Józefa U ngra, 
wydawcy „Tygoduika Illustrowanego.“ Znaleźli się 
tam  professorowie, literaci, artyści, wydawcy, w łaści­
ciele znacznych zakładów, słowem, mnóstwo różno­
barwnych pierwiastków na chwilę połączonych w je ­
dną całość harmonijną. Wszystko to ludzie trudu co­
dziennego na różnych działającego polach, więc po ­
między pracą dnia wczorajszego, a tą ,k tó ra  ju tro  cze­
ka, bawiono się szczerze i wesoło korzystając z tej 
chwilki swobody, tak  rzadko wydarzającej się dla 
tych, którzy pojmują, iż życie dobrze i użytecznie za- 
pełnionem być powinno.

— Ostatni koncert Towarzystwa Śpiewaków Sła- 
wiańskich, będzie miał miejsce ju tro  wResursie Oby­
watelskiej, o godzinie 7 '/2 wieczorem, po cenach z n i­
żonych. przy zupełnie nowym programie.

— W ostatnich dwóch latach mody doszły do o s ta ­
teczności, zwłaszcza z długiemi ogonami suknie i 
ubiór głowy w olbrzymie szeniouy i t. p. Otóż Ce­
sarzowa Eugenja chcąc dać wzór skromności, wydała 
ju t  w tym celu rozkaz damom swego dworu, aby nie 
nosiły ani szynionów, ani zanadto wyciętych sukni, 
ani zbyt długich ogonów! Niebawem też pierwszo­
rzędne znakomitości damskie, naśladując we wszyst- 
kit-m piękną Cesarzowe francuzką, postanowiły w tej 
sprawie iść za nadsekwańską wyrocznią. Rozporzą­
dzenie to ucieszy najwięcej biednych małżonków, k tó ­
rych kieszenie śpiewają, szczególnie każdego karna­
wału, sm utną jerem iadę..

— Wczoraj, w jednym z domów przy ulicy Leszno, 
miał miejsce wieczór muzykalny, na którym grał tak ­
że p. Adam Hermann, na swej wiolonczelli, k tóra, jak  
o tern donosiliśmy, w skutek wpływu tem peratury , 
uległa zepsuciu. Doprowadzeniem jej do pierwotnej 
świetności zajął się P- Szuster, właściciel fabryki in ­
strumentów m u z y c z n y c h  po znanej firmie R uderta. 
Za co też znakomiiy artysta oświadczył mu swą se r­
deczną wdzięczność; ze swej zaś strony dodajemy, że 
korrekta podobnie ceuuego instrum entu, wymaga do-
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kładnej znajomości sztuki lutniczej i niełatwo nawet 
wpierwszo-rzędnych miastach Europy, znaleść równie 
zdolnych, jak wymieniony korrektorów instrumentów 
muzycznych. Jak słyszeliśmy, ma podobno niezadłu­
go p. Herman dać, w skutek ogólnych życzeń, jeszcze 
jeden koncert przed swym wyjazdem za granicę.

— Wirtemberski „Tygodnik rolniczo-leśniczy*, po­
daje przepisy odnoszące się do sposobu postępowauia 
z  bydłem na rzeź przeznaczonem. Wiadomo, że 
muszkuły czyli mięśnie zwierzęcia zostającego w sta­
nie spoczynku, wolne są od kwasów; przeciwnie zas 
muszkuły zwierzęcia pracą lub jakiemkolwiek wysile­
niem strudzonego, wypełniają się tak zwanym kwa­
sem młekowym, i im bardziej te muszkuły przed na­
stąpioną śmiercią zwierzęcia w ruch wprawione by­
ły, tem silniejszym one ulegają zmianom. Postrze­
żenia te czyniono na zwierzętach, które na krótki 
czas przed zabiciem większemu ulegały wysileniu. 
Zauważano również, że w skutku silnego ruchu krew 
zwierzęcia ulega rozkładowi, co czyni nawet mięso 
szkodliwem dla zdrowia osób je spożywających.
W skutku powyżej przywiedzionych postrzeżen, rzez 
bydła w wielkich rzeźniach hamburskich zaopatrują­
cych okręty w mięso, uskutecznia się wyłącznie w po­
rze nocnej pomiędzy godziną 1 a 5 zrana, w 0
porze zwierzę zupełnemu oddane jest spoczynkowi.
W takim również stosunku znajduje się mięso zw ie­
rzyny szczwanej p r z e d  śmiercią. Zauważano nawet,
że zwierzęta dzikie, w żelaza lub sidła ujęte, a tem 
samem na dłuższą walkę z śmiercią wystawione, na­
bywały szkodliwych dla zdrowia spożywających je 
osób własności. Obecnie więc we wszystkich znaczniej­
szych rzeźniach starają się, aby zwierzęcia na rzez 
przeznaczonemu, o ile można szybką, jednym ciosem 
śmierć zadać, i aby równie prędko krew z niego wy­
puścić. W Holandji w ten sposób postępują nawet 
z rybami, które zaraz po wydobyciu z wody życia 
pozbawione, o wiele smaczniejsze dają mięso, i tako­
we w chłodnem miejscu prząchowane, zatrzymuje całą 
świeżość przynamuiej na przeciąg 48 godzin. Kze- 
źnicy więc przed zabiciem bydląt powinnyby takowe 
w zupełnym trzymać spoczynku; budowanie więc sta­
jen obok rzeźni, jak to ma miejsce w Sztutgardzie, 
ważnem jest ku temu ułatwieniem. Okoliczność ta 
tem więcej zasługuje na uwagę u nas gdzie woły ste­
powe, po utrudzeniu długą podróżą, częstokroć od- 
razu idą pod nóż rzeźnicki, co tem samem czy­
ni mięso niesmacznem i pożywnych pozbawionem
soków. , . , . ,

— Wiadomo, iż w Tours wydawca tamtejszy dzieł 
religijnych i moralnych Marne, wydał prześliczną e- 
dycję „Pisma Świętego”, z r y s u n k a m i  Dore go. Otóż, 
jak się dowiadujemy, p. Unger, powziąwszy zamiar 
Wydania w przekładzie polskim powyższej edycji 
^isma Śgo, zniósł się z p. Marne, ale z powodu otrzy­
mania od niego nader ciężkich warunków, odstąpić 
od tego zamiaru postanowił. . . .

— Wczoraj w ogrodzie Saskim zaczęto wycinac 
drzewa, przed posesją wychodzącą z ulicy Niecałej 
na ogród rzeczony, a to z powodu (jak to donosi­
liśmy), urządzić się mającej tu kommunikacji, po 
rozebraniu domu zamykającego ulicę pomienioną.

— Stan ozimin podobno zadawalniający, a lubo

wiadomo, że jeszcze zawcześnie już dziś wyrokować 
o przyszłych urodzajach, to jednakże opinja się 
ustala, że dowozy na targi zbożowe zagraniczne 
będą znaczniejsze, i gospodarze resztę swych zasobów 
chętniej zechcą spieniężyć, jeźli tylko wiosna będzie 
pomyślną.

— W ostatnim numerze „Kłosów14 spotykamy sta­
rannie wykonany portret pani Leontyny Halpertowej, 
w roli Ritty hiszpanki, wraz z życiorysem tej ulubio­
nej artystki, która tak długo była zaszczytem scej*y 
naszej. Pojawiające się od pewnego czasu w„Kłosach^ 
sprawozdania perjodyczne pod tytułem: „Pokłosie »• 
(których autorem, jeżeli się nie mylimy, jest p. Edw. 
Lubowski), odznaczają się dowcipem i barwnością
stylu. .

— Wczoraj w Resursie kupieckiej, zwyczajem da­
wniejszym, jako w przed dzień Sgo J ó z e f a ,  o  godzi­
nie w pół do 11 ej wieczorem, daną była przez
ków pomienionej instytucji, kolacja składkowa. Osób 
zebrało się przeszło sto; w czasie wieczerzy, orkie­
stra pod dyrekcją p. Kuhnego, wykonywała różne 
dzieła muzyczne, a między temi p. Kuhne odegrał 
na trąbce prześliczny śpiew p. n: „Ujrzałem raz44. 
Wniesiony toast za zdrowie p. Józefa Zeltta, dyrektora 
Resursy, dzisiejszego solenizanta, przyjęto z zapałem* 
dalej za członka komitetu Resursy, również soleni­
zanta dzisiejszego p. Józefa Piotrowskiego, wreszcie 
wszystkich Józefów uczestniczących w tem zebraniu. 
Pod koniec wieczerzy wniesiono: aby zabawę tę przy­
jacielską odznaczyć jakim czynem dobroczynnym, ja­
koż dwóch członków Warsz. Tow. Dobr., obeszło sto­
ły i zebrało rsr. 68, która to kwota obróconą być ma 
na wpis dla niezamożnych studentów.

— Artyści opery włoskiej kończą już szereg swych 
przedstawień. D. 28go b. m., ma być na zakończenie 
sezonu dany „Faust.”. Nazajutrz zaraz, 29go ukaże 
sie na scenie „Marta”, przez naszych artystów wy­
konana, poczem pan Filleborn wyjeżdża na miesiąc 
do Moskwy, jakeśmy to donieśli.

— Rozeszła się pogłoska o zamiarze wylosowa­
nia niektórych utworów ś. p. Józefa Simmlera. Je­
steśmy upoważnieni ze strony rodziny zmarłego do 
oznajmienia, iż pogłoska ta jest najzupełniej bezza­
sadną; dziwilibyśmy się nawet, gdyby utwory jednego 
z najpierwszych naszych malarzy, podobnemu loso­
w i  uledz miały. , . . . .

— Z różnych doniesień o stanie ozimin nie sły­
chać dotąd, aby źle wyszły z pod śniegów.

— Pierwszy tom komedji Tomasza Le-Kruna, 
rozpoczyna komedja 1 aktowa, prozą napisana, pod 
tytułem: „Pokój o jednych drzwiach;4, wystawiona 
przez amatorów lat temu parę w mieszkfa“'?„ 
ra, na dochód sierót pozostałych po artyście dra-
“ g r a n y m  ś. p. p.piern, przed
kilka dniami t e s a l .  U c h  m ł.dziąncó. uczrnd, 
szkół około 14 lub 15 lat mających. Podczas, gdy 
jeden’ z nich zajm ow ał się kupowaniem przedmiotu 
kilka groszy kosztującego, drugi przeg ądał towary 
na stole rozstawione. Po zniknięciu tych panów, 
znikł także i kałamarz kieszonkowy koloru palisan­
drowego, okrągły. Opisujemy go szczegółowo, ażeby 
rodzicom opiekunom, lub nareszcie zacnym kole-



gom podać sposobność zwrócenia uwagi na przed­
m iot powyższy, nie tyle żal tu  bowiem kilku-złoto- 
wego kałam arza, ile tego, że młodzieniec ów przy­
właszczeniem cudzej własności, wstąpił na drogę 
fałszywą i wiodącą do zguby. Daj Boże, aby kilka 
tycb słów, opam iętały go na przyszłość, i aby czyn 
ten  niegodny, może pierwszy w życiu jego, był także 
ostatnim .

— (A rtykuł nad.) Szanowny Panie Redaktorze! 
Wszyscy wielbimy cnoty dawnych m atron, chociaż 
może nie wszystkie wyliczyć umiemy. Otóż jedną 
z tych cnót, było wysokie poczucie godności swoje­
go domu. Ztąd szły: gościnność, uprzejmość i po­
szanowanie dla gości, a razem i surowe przestrze­
ganie przyzwoitości w obejściu się ich nawet pom ię­
dzy sobą. W domu jednej takiej m atrony, zacnej, 
rozumnej, uprzejmej, byłem przed laty świadkiem na­
stępującego zdarzenia. W liczbie gości znajdował 
się podeszły już wiekiem, a zasłużony i szanowany 
powszechnie obywatel i urzędnik, z którym  wyszły 
zaledwo ze szkoły młodzieniec wszczął dysputę
0  jakim ś punkcie teorji prawa. Początek zaiuteres- 
sował słuchaczy; ale wnet młody dysputant, zarozu­
m iały w swej nauce i w sobie, bez względu na wiek
1 zasługi przeciwnika, przybrał tou tak  jakoś mi­
strzowski, i dopuścił się tak  niewłaściwych, a nawet 
gburowatych wyrazów, że wszyscy z podziwieniem 
spojrzeli po sobie. Natenczas pani domu powstała 
i  rzekła: „Mój Panie! dom mój jest otwarty każde­
mu, kto go nawzajem uszanować umie. Zdanie swoje 
może w nim wypowiedzieć każdy, byle sposób wy­
powiedzenia nikomu, a tern samem i mnie nie ubli­
żał. Inaczej, do mnie należy przestrzegać, aby dom 
mój niestał się owym płotem, z po za którego ulicznik 
grecki ciskał niegdyś kamieniem na bajarza-m ędrca“. 
Na te  słowa, jakby za umówionym znakiem, wszyscy 
obecni powstali, i skłonili się ze czcią ku mówiącej. 
Zawstydzony młodzieńczyk uznał swoją winę, a więc 
i  przebaczenie otrzymał. Ale zapytasz pewnie, P a ­
nie Redaktorze, jaki jest sens tej anegdoty? Pozwól 
więc, że go dopowiem. Każda Redakcja względem 
swego pisma, jest jako gospodyni względem domu 
swego. Im dom jest poważniejszy i szanowany ogól­
niej, tem  bardziej gospodyni baczyćby powinna, iżby 
n ik t w nim nie przekroczył granicy, jak ą  zarówno 
poczucie moralne, jak  i przyzwoitość społeczne wszel­
kiej polemice zakreśla. Przekroczeniem zaś będzie 
zawsze ton zarozumiałości i pychy, jakim  np. re ­
cenzent, mówiąc o jakiem dziele nauki lub sztuki, 
ze śm ieszną nieraz powagą wyroczni, ogłasza oso­
biste swe zdanie, nietylko już o tein dziele, lecz 
i  o samym autorze czy artyście, to je s t o jego ta ­
lencie i zdolnościach w ogólności, z wyraźnem za­
pomnieniem wieloletnich zasług, które tenże np. 
au to r albo artystka w literatu rze lub sztuce poło­
żył. a które mu już przedtem współczucie i szacu­
nek  ogółu zjednały. Sąd o dziele jest wolny k a ż ­
demu; lecz ton i sposób wyrzeczenia publicznie 
osobistego swojego wyroku, podlega równie jak 
dzieło, sądowi opinji publicznej; i tam , gdzie owa 
opioja podobnych wybryków nie karci, nie dziwmy 
się, że nieraz zasłużony autor czy arty sta  zniechęca 
się do dalszej pracy, a przynajmniej do ogłaszania

dzieł swoich za życia, jak  szanujący swą godność 
towarzyski człowiek, nie rad powracać do grona 
gdzie mu ktoś niewłaściwie uchybił, a n ik t si* 
przecież za nim i za sprawiedliwością nie ujął. Nie 
wdajcie się więc w stosowanie tych ogólnych myśli 
proszę Cię tylko Panie Redaktorze, abyś je  w pi­
śmie swojem pomieścić raczył, a co już samo przez 
się stanie się dowodem, że one nie stosują się do 
niego.—* *

( Przy: Red:). Umieszczając powyższe uwagi, z a ­
znaczamy, że u nas krytyka, oprócz rzadkieh wy­
jątków, ani surowością wypowiedzianego zdania, ani 
szorstkością wyrażeń grzeszyć nie zwykła. Jeżeli 
zaś krytyk wygłoszone przez 8iebie zd amał bierze 
pod swoją odpowiedzialność i podpisuje własnem 
nazwiskiem, należy w tenże sam sposób zbijać jego 
wywody, uskarżania się bowiem bezimienne, tak, 
jak  i w ogóle wszelkie bezimienne wystąpienia chy­
biają celu. Kto chce odezwaniem się swojem rze­
czywiste zrobić wrażenie, ten niechaj okaże odwagę 
swojego przekonania, i nie wstydzi się zdań przez 
siebie wygłaszanych. Nie mówimy tu  nawet o bez­
imiennych paszkwilach, bo te zwykle wracają do 
m iejsca swojego urodzenia, to jest do kału  ulicz­
nego.

— (Art. n.) Panie Redaktorze! W jednym z tego­
rocznych numerów pisma „Przegląd Tygodniowy”, 
zamieszczony był arty k u ł p. W. pod tytułem: „chłop­
cy w handlach win“, w którym p. W. wiernie i z całą 
prawdą, jako naoczny świadek, opisał sposób postę­
powania panów konsumentów, względem posługują­
cej im młodzieży.

Zaiste taki stan  rzeczy, przykry i bolesny m usi 
być dla młodzieży poświęcającej się zawodowi han­
dlowemu. Miody czł owiek, ukończywszy co najmniej
trzy klassy, wchód zi do handlu jako praktykant. 
Obowiązkiem jest jego pryncypała, zapisać go do" 
szkoły handlowej w najbliższem półroczu, tymczasem 
pan pryncypał zaledwie w rok przypomina sobie, że 
przyjęty przez mego uczeń powinien być zapisanym 
do szkoły. Przez te n  czas, uczeń taki musi odrabiać 
najgrubsze posługi, w zakres handlu niewchodzące: 
zamiatać sklep, czyście noże i widelce, myć szklanki, 
oraz posługiwać gościom w pokojach, gdzie doznaje 
obejścia, jakiego próbkę w „Przeglądzie tygodnio­
wym". p. W. opisał.

Wartoby więc, ażeby panowie Starsi zgromadzenia 
rozwinęli większą baczność nad tem, aby nowostępu- 
jący w zawód handlowy, uczniowie, byli niezwłocznie 
zapisywani do szkoły dla nich urządzonej, albowiem 
prędsze jej ukończenie, dałoby niejednem u możność 
uwolnienia się od postępowania w sposób powyżej 
opisany. — Stały czytelnik „Kurjera W arsz." J.

Mimo dni pogodnych, mroziki utrzym ują się. 
Niektórzy jednak wróżą rychłe ciepła, a wnioski swe 
opierają na tein, iż zaczynają pokazywać się muszki.

Uczeń 5t'jj Klassy jednego z W arszawskich Gi­
mnazjów, Bonawentura D... znajduje się w dotkliwem 
położeniu, niedezwalającein mu uiścić się z półrocznej 
opłaty wpisowej. Nieszczęśliwy młodzieniec w skutek 
tego zachorował. W zalędne osoby, mianowicie panie: 
C. W. pan K. panie B. B. M. N. i Ch. złożyły w R e­
dakcji „K urjera W arszawskiego41 rs- 4. Mamy na-



dzieję że, za ich przykładem i inne dobroczynna serca, 
pospieszą z pomocą pragnącem u się kształcić mło­
dzieńcowi.

—  Domańska  Karolina wdowa po Nauczycielu pod 
N r, 3,000 ulica Fabryczna, zamieszkała, dotąd z pracy 
rąk  utrzymująca się, będąc ciężką chorobą złożona, 
i  z tego powodu nie mogąc zapracować na codzienne 
utrzym anie, a nadto opłacenie zaległego komornego 
rs . 10, oraz będąc narażoną przez wymówienie gospo­
darza, na utracenie ostatniego miejsca schronienia, 
i przyjścia do zupełnego ubóstwa, uprasza osoby lito ­
ściwe o wsparcie w tak  naglącej potrzebie, za co bę­
dzie zanosić modły do Najwyższego za swych Dobro­
czyńców. Po przekonaniu się o istotnem nbóstwie 
i chorobie Domańskiej składam  na powyższy cel rs. 1.

F. C.
— Zebrane r s r .3 z e  składek kopiejkowych, w mie­

siącu Marcu, przeznaczone zostały dla nieszczęśliwej 
rodziny S.

— W edług sprawozdania Lwowskiej giełdy,obecnie 
zajmuje się takowa odbieraniem zeszło rocznych 
najwięcej na Marzec dostaw zboża, w których ży­
to i owies główną gra rolę. Odbyt na produkta nie 
osłabł w ubiegłym tygodniu, ale poszukują celniej­
szej jakości, gdyż drogi przewóz koleją nie opłaca się 
w średnich gatunkach ziarna. Ponieważ zaś o ta k o ­
we tam trudniej tego roku, ztąd mimo dobrych cen, 
ochota do zakupu na wywóz się nie wzmaga. Pruskie 
giełdy, z którem i Lwowska znajduje się w stosunku 
wymiany, wyczekują także rozebrania transportów , 
k tóre w Lutym zawinęły do Marsylji w ilości miljona 
kilkudziesięciu tysięcy korcy z Galicji. Poda to miarę 
odbytu na ten lub ów produkt, jeżeli je wyszczególnimy. 
Otóż przewieziono tara żyta 2,500 korcy, jęczmienia 
15,000 korcy, kukurydzy 1,500, strączkowych 4,000 
korcy, owsa 85,000 korcy, resztę stanowi pszenica 
w ilości 920,000 korcy.

— Piszą nam  ze Lwowa, że zupa rum fordzka 
była już tam  nieraz rozdawauą, a obecnie od 3ch 
m iesięcy m agistrat rozdaje ją  w domu ubogich, bie­
dnym mieszkańcom m iasta po 220 porcji dziennie, 
z dodatkiem chleba, którego już 770 bochenków 
rozdzielono. W drugiej zaś części m iasta także roz­
dają dziennie po 160 porcji zupy rumfordzkiej.

— Z pod Nakła, w Wielkiem Księztwie Poznań- 
skiem, dnia 8go b. m. Po kilku dniach wiosennych, 
mamy znów od 3ch doi powietrze niekorzystne, 
a głównie dnia 4go b. m., był suchy mróz, przeszło 
5 stopni. Tego dnia jeszcze wieczorem spadł śnieg, 
całą przestrzeń pokrywający. Dzięki Bogu za ten 
śnieg, gdyż po tak  suchym mrozie, był on na ozi­
minę niejako lekarstwem. Szkoda tylko, że już 
dnia następnego przed deszczem ustąpić m usiał, 
który choć drobny, lecz niemal 24 godzin padał. 
W ogóle powietrze tegoroczne dotychczas niebar- 
dzo korzystne, tak  na zdrowie ludzi, jak  i roślin, 
a oziminy głownie późne i aa  lżejszych rolach już 
dużo ucierpiały.

— Znowu wypadek zbrodni morderstwa, tem bar- 
dziej przerażający, że sprawczynią własna żona. 
Przed k ilkunastu  dniami, znikł w Borzęcinie, w G a­
licji, bez śladu i przepadł bez wieści, gospodarz

tam tejszy Kazimierz Stolarz. Dnia lOgo b. m. do­
piero żona jego, dręczona wyrzutami sumienia, ze­
znała przed zwierzchnością gminną, że zostaje w sto- 
suukach miłosnych od roku z urlopnikuiem  w Przy- 
borowiu Tomaszem Machą, którego prosiła i b ła ­
gała o usunięcie ze świata nieznośnego dla siebie 
męża. W tym celu ukryła go 22go z. m. wieczór 
w stajni, a gdy tam wszedł mąż i poił konie, padł 
ugodzony podkulkiem w głowę, na ziemię i wyzionął 
ducha. Uczynny kochanek zarzucił mu jeszcze sznu­
rek  na szyję, poczem oboje zakopali zamordowane­
go w stajni i nawozem przyłożyli.

— Dnia 9go b. m., zakończyła życie Marja z B iał­
kowskich Garczyńska, w Gościszynie pod Rogowem, 
w W ielkiem Księztwie Poznańskiem.

— Dnia 8go b. rn., w nocy zawaliła się w Ber­
nie na Morawie część zabudowań domu zajezdnego 
„pod białą różąu, i pod gruzam i swemi zagrzebała 
wiele osób. Wydobyto 16 trupów, przeszło 20 osób 
mniej więcej poranionych, a oprócz tego 22 osób 
zostało nietkniętych, albo tylko tylko lekko stłu ­
czonych lub skaleczonych.

— We Lwowie na scenie teatralnej przedstawio­
no dnia 13go b. m., na benefis państwa Nowakow­
skich, m elodram at p. n.: „Zagroda Sobkowa", z nie­
mieckiego, Mosenthala, przerobiony dla sceny pol­
skiej pan E. Blotnickiego, z muzyką J. Nowakow­
skiego. P. Lech Nowakowski podobno już poraź 
ostatni wystąpił ua tamecznej scenie.

— W celu przyjścia w pomoc ludności rolniczej 
w Galicji, W ielkiem Księztwie Krakowskiem i Bu­
kowinie, zawiązany został we Lwowie Ces. Król. 
uprzvw. Gnlicyiski zakład kredytowy włościański.

— Niezadługo z litografji p. Millera, wprost ko­
ścioła parafjaluego Sgo Antoniego, przy ulicy Sena­
torskiej, wyjdą na widok publiczny śpiewy z operetki: 
„Piękna Galatea”,

— J. Oppenheim, Dentysta, po powtórnej m iesię­
cznej przerwie, z przyczyny słabości, chorych przyj­
mować zaczął. Mieszka na rogu ulicy Miodowej i 
Senatorskiej pod N r 497. (1 —3) (1 5 6 6 -3 6 6 1 )

— W restauracji pod hotelem M aringe’a, przy 
Zielonym placu, co wieczór grywa muzyka, z ośmiu 
osób złożona, pod dyrekcją p. Tomasza W adowskie­
go. Wykonywa ona większe nawet utwory, jak: Uwer­
tury, Potpourri i t. p.

Wiadomości Zagraniczne.
A M E R Y K A .

Wiadomości z Nowegó-Yorku przywiezione paro ­
statkiem  do Londynu, noszą datę 4go Marca. Akt o- 
skarżenia przeciw prezydentowi Johuson, podany izbie 
reprezentantów , obejmuje 12-cie artykułów. Prote- 
stacja, jak ą  członkowie stronnictwa _ dem okistyczne­
go zannśli przeciw postępowaniu większości, została 
przez izbę odrzuconą. (N- ° r- *tg).
v a u s t r j a .

Wiedeń, 15 M arca.-P o d łu g  „N. Fr. Presse" istn ie­
ją następne projekta finansowe: Sprzedaż własności 
państwa, aż do wysokości 25 miljonów fl., w prze­
ciągu la t trzech; wprowadzenie trzyletniego nad-



zwyczajnego podatku majątkowego, i unifikacja d łu ­
gu państwa, wraz z podwyższeniem podatku od ku­
ponów o 10 pet. — Podwyższenie podatku od za­
robkowali ma wynosić 15 pet.—Agitacja w Węgrzech 
szerzy się, Madarasz, przywódca krańcowej lewej 
strony wydał odezwę do ludu, iżby uczestniczył 
w podpisywaniu olbrzymiej petycji za przywróceniem 
praw z 1848 r. (N. Pr. Ztg)

B E L G J  A.
Bruhsella, 16 Marca. — Sekcja centralna Izby de­

putowanych proponuje, aby dla zaradzenia groźnemu 
przesileniu robotniczemu, wywołanemu stagnacją 
w kopalniach węgli i metalu, udzieloną została su m ­
ma 500,000 fr., na roboty publiczne w okręgu górni­
czym Charleroi. (Ind. Bel.)

F R A N C J A .
Paryż, 14 Marca.—Biura izby wybrały dziś komis - 

sję, mającą roztrząsnąć wniosek co do udzielenia u- 
poważnienia, względem wytoczenia procesu Kever- 
guen’owi. Zdaje się nie ulegać wątpliwości, iż upo­
ważnienie będzie udzielonem, zwłaszcza, że deputo­
wany pomieniony sam sobie tego życzy. — Prezes 
ciała prawodawczego, Schneider, dziś poraź pierwszy 
odbył przejażdżkę, i miał posłuchanie u Cesarza. 
Krąży wieść, iż wkrótce ustąpi on miejsca swego p. 
Jerome David, a sam zostanie mianowany senatorem.

(Schl. Ztg)
H I  S Z P A N J  A.

Madryt, 14 Marca. — Wszelkie pogłoski o wybu­
chłych na nowo zaburzeniach są bezzasadne. W ca­
łym kraju panuje spokojoość. — Rząd hiszpański ode­
bra ł zbudowane w Anglji, na jego rachunek, dwie 
fregaty pancerne. (Nordd. Allg. Ztg)

N I E M C Y .
Wfjmar, 16 Marca. — Książę Napoleon przybył tu  

dziś w południe i przyjmowany był przez wielkiego 
księcia. Obiadował on w zamku, zwiedził miasto i o 
god. 5ej pojechał dalej do Gotha. (Schl. Ztg)

Ostatnie Wiadomości.
W Londynie otrzym ano wiadomość z Nowego Yorku, 

datowaną 5go Marca, iż konwenta: republikański 
w Ohio. i demokratyczny w Pensylwanji, popierają 
wypłatę długu państwa w papierach.

„Patr ie11 podaje dalsze szczegóły o mającej wyjść 
broszurze „Zasługi dynastji Napoleońskiej." Praca ta, 
mówi ów dziennik, porównywa głosowanie ludowe Na­
poleona Igo z głosowaniami jakie kolejno powołały 
Napoleona IUgo do zgromadzenia ustawodawczego, 
prezydentury rzeczy pospolitej i wreszcie na tron ce­
sarski. Charakter polityczny owego podwójnego po­
czątku ludowego dynastji Napoleońskiej, jest wyja­
śniony w krótkiej przemowie. Dokumenta history­
czne, a szczególniej dotyczące ustawy z r. 1852 i yej 
późniejszych poprawek, uzupełniają broszurę. Te­
raźniejszością nie zajmuje się ona wcale. (Ind.Belge)i

Depesze Telegraficzne.
Paryż, 17 Marca. — „Constitutionnel" polemizując 

przeciw dziennikowi rumuńskiemu „Terra", kładzie 
nacisk na interes Francji dla rozwoju Rumunji i wy­
kazuje cele Francji, to jest po pierwsze: unję ru m u ń ­

ską księstw naddunajskich i powtóre: wstąpienie na 
tron obcego księcia —Książę Hohenzollern reprezen­
tuje ostateczny cel francuskiej polityki nad Dunajem. 
Co się tyczy pogłosek, jakoby Francja sprzyjała r e ­
stauracji Kuzy, albo auneksji austrjackiej, to „Con- 
stitutionnel" jest upoważniony do zaprzeczenia podo­
bnym twierdzeniom, zostającym w sprzeczności z po­
lityką Cesarza Francuzów, i polityką Cesarza A u ­
striackiego.

Wiedeń., 18 Marca. —- Gaz. urzędowa donosi, że 
projekt nowego prawa militarnego, ułożony podług za ­
sad jednostajnych dlą obu połów państwa, jest bliski 
ukończenia. Narady między interesowanemi m in i­
sterstwami, co do jednostajnego wprowadzenia owego 
prawa, mają wkrótce nastąpić.

Paryż, 18 Marca. — „Patrie" donosi, że obóz 
w Chalons rozpoczyna się Igo Maja, a zamyka 15go 
Września. Zamierzają podobno skoncentrować pod 
Tuluzą dywizję piechoty i brygadę jazdy, ale stanow­
czego jeszcze nic niema.—Książę Napoleon wraca 22 
b. m. przez Berlin.

PRAWDZIWA MARGRABIANKA.
(Naśladowanie)

*
A więc:
Na cudnem Południu będzie temu lat tak wiele, 

że niepodobna dokładnie zliczyć, żył sobie pewien s ta ­
ry Margrabia.

Magnat ten był bardzo bogaty; miał bowiem sto 
miast, w każdem mieście sto pałaców, i w każdym 
pałacu sto ogniotrwałych kass napełnionych kiesami 
Oprócz zaś tega miał, złotego serca żonę i z nią jedy­
naka syna.

Po pewnym raz spacerze, ów Margrabia przyszedł­
szy do pałacu, kazał swemu poufałemu wezwać do 
siebie małżonkę. Wezwana, jak  zwykle posłuszna 
jego nieograniczonej woli, przybiegła co żywo, i pada­
jąc  przed nim na kolana, rzekła:

—Cz> go żądasz pńnie mój i mężu?
— Pragoę z tobą pomówić o nader ważnej kwestji.
—Niech się stanie twa wola, ja  korna służebnica 

nie ośmielę się nigdy stawać jej oporu.—Słuchaj 
więc, rzekł Margrabia, wielki czas, żeby nasz Alonzo 
tek ożenił się. Ja  już jestem stary i tyś także nie 
młoda, trzeba więc się spieszyć, żeby widokiem choć 
jednego wnuka możua sobie było rozweselać resztki 
żywota.

- Z i o l e  są twoje słowa, odparła uradowana m ał­
żonka, ale błagam cię panie mój i mężu, poleć mu aże­
by ożenił się koniecznie z mnrgrabiauką prawdziwą.

W tydzień po tej rodzicielskiej rozmowie, Alonzo 
z świetnym i.licznym orszakiem ruszył na wędrówkę 
po żonę.

I przejechał wszystkie państwa sąsiadów ojca od słu­
pa do słupa, — ale napróżno! prawdziwej margra- 
bianki ani rusz nie mógł znaleźć. Spotykał wprawdzie 
dziewice, urocze niby te huryssy, które jak twierdzi 
koran, każdy wierny spacerując sobie po raju, może 
z n a le ź ć  w pestkach tak  gruszki jak  i j a b ł k a - s p o -



tykał łagodne niby gazelle i wesołe niby skowronki 
Arabji, żadna z uich wszakże nie była prawdziwą.

Znudzony wreszcie tą  mozolną pracą, i bez nadziei 
urzeczywistnienia projektów ojca, wrócił do domu.

*  *  *

W  pięć la t potem, w noc tak straszną, że na 
wspomnienie jej, nawet ci, co wówczas nie żyli, do­
znają ataku febry, o samej dwunastej, ktoś zbliży­
wszy się do wrót warownego pałacu zapukał z lek­
ka  do furty.

A kogóż tam  znów djabli niosą, m ruknął pełniący 
obowiązki szwajcara.

Dobry człowieku, jestem zabłąkaną w drodze, 
prawdziwą  m argrabianką, szepnął głosik dziwnie sre­
brzysty.

—Co prawdziwą m argrabianką? A jak  cnotę ko­
cham, toż będzie radość i ochota zawołał odźwierny i 
ze łzam i radości wprowadził zbłąkaną do pałacu.

I  gdy się tylko wieść o tern rozniosła, wszyscy po­
rwali się z łóżek i jak  szaleni poczęli biegać z kom na­
ty do komnaty, wołając: „będzie wesele! będzie we- 
selelu

Przezorna jednak m atka, chcąc się upewnić zupeł­
nie o wartości przyszłej synowej, kazała posłać jej 
łoże z dwudziestu pięciu puchowych piernatów i pod 
niemi położyła ziarnko gołębiego grochu.

I  n ie  zaw io d ła  się. .
Na drugi dzień, gdy około drugiej po południu, 

weszła do jej sypialni i spytała: jakżeś noc przepę­
dziła moja córko, ta, pokazując jej strasznie posinio- 
ue liljowe ciało rzekła ze łzami:

Okropniel mamo! okropnie! pod piernatam i tam  
bowiem leżało coś takiego, co mnie raziło co chwila, 
i prawie przez całą noc ani oka nie zmrużyłam.

Niebyło więc już żadnej wątpliwości, że to była 
prawdziwa m argrabianka.

— Wiadomo, że wybory na członków Akademji 
F rancuskiej niezawsze zgadzają się z prawdziwą za ­
sługą, a nawet opinją publiczną. Na dowod przyto­
czyć można, że jeden z najbardziej u talentow aujch 
autorów Francuzkich, dotychczas nie został policzo­
ny do członków Akademji Francuzkiej i jąk  się zda­
je zupełnie już  odstąpił od myśli pozyskania tego za­
szczytu, który trzeba okupywać odwidzinami u  wszy­
stkich członków pochlebstwem i prośbą. W tych 
dniach proponowano synowi Dumasa, żeby podał się 
na  członka Akademji, a z pewnością zanominowanym 
zostanie.—Słynny kom ediopisarz odpowiedział na to: 
5,Za la t pięćdziesiąt od dziś, św iat o jednym już tylko 
Dum asie mówić będzie, aśm iesznem by było, żeby ten 
Właśnie nie należał do A kadem ji.11

Rozmowa na ulicy w dzień Sgo Józefa.
Porter. Wiesz co, że biba była klassyczna, jestem  

Dajedzony i napojony na rok cały.
H7«0. I  ja  także. Ale patrzno . już słońce 

świeci. '
Porter. To nie słońce, ale księżyc.
Wrtno. Ale niesprzeczaj się, boć przecież to jasne  

jak...
Porter. Załóż się więc, patrz! ten co tam na­

przeciwko nas idzie, niech rozstrzygnie.—Panie Do­
brodzieju, racz Pan osądzić, co to świeci, czy sło n ­
ce? czy księżyc?

Woda. Dokumentnie nie umiem łaskawym Panom 
powiedzieć, bo nie jestem tutejszy._________ •

W olno-praktykujący lekarz i akuszer Aleksander 
Przystański, powróciwszy znów do m iasta tu tejsze­
go. obrał sta łe  mieszkanie przy ulicy Podwal, w do­
mu Marczewskiej, Nr 532, na drugiem piętrze i ofia­
ruje swoje usługi Szanownej Publiczności; biednych 
bezpłatnie przyjmuje z ran a  od godz. 8 do 9, a po
p o ł u d n i u o d 4 d < ^ > ^ ^ ^ ^ 0 F ^ j ^ ^ ^ ^ ^ A 7 O ^ j 4 3 2 ) .

DONIESIENIA.m niMttMą.
Skład Delikatesów, Cytryn, Pomarańcz, 

oraz wszelkich zagranicznych owoców.

W . C hociszew skiego ,
w domu W-go Beyerą, K rakowskie Przedmieście, N. 412, 

Otrzymał Świeże transporta, Pomarańcz messyńskich zu­
pełnie słodkich, Cytryn wyborowych, Daktyli Marokańskich, 
fru it3 glaęes Marsylskich, Karafiołów, Sałaty, Cukierków 
i Karmelków angielskich, Marmelady, Galaret, Soków owo­
cowych i Konfitur zagranicznych, Kijowskich i Moskiewskich. 
Bulionu, E kstrak tu  Liebiga i Pasztetów Strasburgskich, 
Trufli perygordzkich, Groszków francHzkich, Szyjek rako­
wych, Marmelad i Soków pomidorowych na zupę, Grzybów 
i Rydzów suszonych i marynowanych, Śliwek i Gruszek su­
szonych, Ogórków solonych, Korniszonów, Powideł w róż­
nych gatunkach; świeżych Siedzi, Sielaw, Sterledzi, Szama- 
jek , Kawioru, Sardynek, Minegów Elblągskich, Serów, ory­
ginalnego E kstrak tu  słodowego zwanego Malz E xtrakt.

(4 — 6) (124?—2939)

KLATKI METALOWE
w różnych wielkościach zwyczajne, oraz ozdobne z klosza­
mi do Rybek Złotych, nadeszły do składu Leopolda 
linolln przy ulicy Czystej, N r 638b, dom p. Bauerfeinda.

(1 — 3) (1575 — 3666)

SKLEP Z POKOJEM
jes t do wynajęcia od Wielkiej-Nocy. przy ulieyWidok i B ra 
ckiej.—Wiadomość u Rządzcy domu, N. 1578.

(1—3) (1582-3702)

W nowo-otworzonym sklepie z wyborowym

PIECZYWEM,
na ulicy Granicznej, Nr 966, — który na nadchodzące ‘’" 'j? '
ta, poleca się z ciastem od Piekarzy, Cukierników, a i» d e -
wszystko z prawdziwie domowemi babami, plackami, p a ­
zurkami i sławnym plackiem krakowskim, z folwarku . to- 
Krzyzkiego, po k tóre Szanowne Gospodynie zechcą się zgło­
sić z wczesnem zamówieniem.—Dla dogodności taintejszycn 
mieszkańców, urządzony został IŁantor 1 wszel­
kich pism perjodyeznych, jak  niemniej, węgla i 
drzewa opałowego.—Tam że przeniesiony został ttanter 
Loterji egzystujący dotąd pod Nrem 908 przy ulicy Chło­
dnej, grający więc w tym kantorze, raczą się tam zgłosić po 
wymianę swych losów do klassy 3-ej. (t 3) (l.»68 3659)

o s t r y g T  h o l s z t y ń s k ie
  Z FLKXSBlineA
I  V S T E N D Z H I E ,  codzieu świeże, w Handlu 

A n tt  Stępkowskiego. (843-14,444.)



W I E L K I  T E A T R .
D ziś we C z w artek  d 7 (19) M arca) 1868 r . 

K A L E T  F A S T A S T Y C Z S l f
w 5 ciu o b razach , u ło żo n y  n a  scen ę  tu tejszą , p rzez  R o m a n a  

T n rczy n o w icza , z m u zy k ą  S ea ram e li i J ó z e fa  S tefan iego :

ASM ODEA

A sm o d e a  —  —  —- P a n n a  S te fa ń sk a
B e lz e b u b  —  —  —  P an  M a rs
H r a b ia  L e o n a rd o  —  —  P a n  R z ąd ca
H o r te n s ju s z  je g o  n au czy c ie l —  ....................
F e b e a  m ło d a  w dow a —  —  P a n n a  D ym eck a
H ra b ia  A lw aro  —  —  P a n  O w erło
L il ja  m leczn a  s io s tra  H ra b . L e o n a rd o  P a n n a  K o w alsk a  
M a rc e lin a  je j  m a tk a  —  — P a n i R z e w u sk a
P e d ro  odźw iern y  z a m k a  — P a n  A d le r
W ie lk i  W e z y r —  —  P a n  P o p ie l
B racca c io  D ow ódca K o rsa rz y  —  P a n  P u c h a lsk i
S e n ju sz  —  — —  P a n n a  O rczy ń sk ą
D a m y — P a n o w ie — P azie .
R y b a c y — W ie śn ia c y  i W ie śn ia c z k i.
W ie rz y c ie le — K o rsa rz e — T u rc y — O d a lisk i—K upcy .
M u rz y n i— N iew oln icy— S tra ż — D ja b ły .

O B  B A Z  lazy.
1) Introdukcja- C o rp s d e  b a l i s t
9) Taniec z  ta mb tiry nam i. P P . K o w alsk a , Z a ­

re m b a , C hronow ska, K lu g sr , J a g ie lsk a , K ry g e r, L e -  
siew sk a , R z e sz o ta rsk a , C h a rjau o w .

7) Wale. C o rp s d e  b a lle t .
O  n  K  A  X  9 g l

P a n n a  S te fań sk a .
K A Z 3d

W y s t a w a  Krajowa Zachęty Sztuk 
kaiyrh, c o d z ie n n ie  w H o te lu  E u ro p e jsk im .

CZTTELNflA HEZI*ŁAT\A w B ib lio tece  G łó ­
w nej, o tw a r tą  j e s t  z w y ją tk iem  C zw artków , N ied z ie l i Ś w iąt, 

_ „ . ^  po łu d n iu .co d z ien n ie  od  godziny  9-ej ran o  do 2 -

Teatr mechaniczny p. Tnrnitlia n a  N a lew ­
k a c h .—  C o d z ien n ie  d w a^ p rzed staw ien ia .— P o c z ą te k  p ie rw ­
szego o godz: 5 te j;  d rug iego  o |o d z :  7m ej.

| 's? aasffaoaaui?
^  n a  N ow ym  Ś w iccie, w p ro st u licy  Ś to -K rz jz k ie j I

4> Scena ztańeei 
O H

5 )  C o r p s  d c  b a l l e t .
6 )  P a a  d c  t r o l s .  P P : S te fa ń sk a , K o w alska ,

P a n  R ząd ca .
1 )  Tarantella. P P : T u rczy n o w ic z , K lu g e r. P P . T u r -  

czynow icz , P rz e d p e łs k i  i C o rp s d e  b a lle t.
O B R A Z  Sty.

») Taniec z szalantls P P . K ow alsk a , P o p ie l ,T y -  
szczy n k o , C orps do  b a lle t.

9) Kas de deus. Węgierskie: P a n n a  D y lew sk s, 
P a u  T urczy n o w icz .

10) Pas scult P a n n a  S te fa ń sk a .

Z a c z n i e  s i ę  o g o d z i n i e  7 - m e j .

J u t r o  w T e a trz e  W ie lk im : O s ta tn i r a z  o p e ra : CSU l i g o -  
nottl (H ugonoci) p rz e z  a r ty s tó w  w ło sk ic h . A b o n a m e n t z a -  
w ieszony .

J u t r o  w T e a trz e  R o z m aito śc i: Stara Panna (1 ra z ) . 
Morderca — Portrety kochanka i męża.

w nzlś na kolację polędw ica z ro ż a a .
9  JFutro **** śniadanie k o tle t  w ołow y z ro ż n a .

%  At" każdej porze h ifsz ty k , z ra z y  n e lso ń sk ie , 
f fl  ro z b ra te l,  k o tle ty , d ró b , zw ie rzy n a  i t .  p. n a  por-*
\  c je  i p ó łp o rc je  z n o w aljam i, s a ła tą  i s z p in a k ie m .,

•bindy po  k o p  25, 30 i 50  od godziny  1 z p o łu d n ia .
J  (1435— 3374)

DEITlfSTA.
U pow ażn io n y  p rz e z  W ła d z ę  L e k a rs k ą  d y p lo m em  
do p ra k ty k i  w K ró lestw ie , m iesz k a  p rz y  u licy  

K ró lew sk ie j N r. 1068/9, p ra c u ją c  p rz e z  l a t  » ja k o  p o m o c­
n ik  p rz y  ś. p. D rz e  A N N S, p o d  ok iem  k tó re g o  w y k onyw ał 
w sze lk ie  o p e ra c y e , p o le c a  s ię  Szanow nej P u b liczn o śc i z  te rn  
p rz e k o n a n ie m , iż  o cen ia jąc  p ra c ę  teg o ż , w zg lędam i sw em i 
i  n a d a l za szczy cać  ge ra c z y . (3— 6) ( lo a n — 18049)

— Jutro, o godz: 4ej po południu, w menażerji 
M. Heidenreicha na Nalewkach, nieustraszony po­
gromca zwierząt A. Heidenreich, wejdzie z żywem  
jagnięciem  pomiędzy drapieżne zwierzęta, i pomimo 
ich zajadłości wyjdzie z temże stworzeniem nietknię- 
tem, a zarazem odbędzie się karmienie węża (Boa  
constrictor) królikam i.— Bilety zakupione na ten  cel 
w zeszły Piątek, mają wartość i na jutro.

* lę

PARYZKA WYSTAWA ŚWIATA,
nieodwołalnie weCzwartek, d 19 h m o go­
dzinie 9teJ wieczorem zamkniętą zostanie.

Z e w n ę trz n e  i  w ew n ę trzn e  w id o k i W y staw y  i w sław ione 
w całym  św iecie  TVodotryaki w Wersalu, u w ień ­
c zo n e  n a  W y s ta w ie  z ło ty m  m ed alem  są  do  w id zen ia  w H o ­
te lu  K rak o w sk im  o d  godziny  10 z  r a n a  do  9 w ieczorem . 
W e jśc ie  od  osoby  kop : 20. — D zieci do la t  12 tu  pTacą ty lk o  
p o ło w ę t  j . kop: 10 . F. C. Eckenrath, z B e rlin a .

(5 — 6) (1 3 9 4 — 3299)________

KIKS GIELOV
D n ia  19

W  A K S Z  A  W S K I E J .
M arca 1868 r.

Monety i Papiery.
P ó ł im p e r ja ły  R o sy jsk ie  rs . 5 k: 9 5 . 
D u k a ty  H o le n d e rsk ie  rs: 3 k : 4 2 '/ , .  
O bligi sk a rb o w e  100  rs :, (op rócz  k a p :)  
L is ty  Z a s t:  3 o k resu , I s .  z a r s :  1 00 . 
L is ty  zas t: 3 o k re su , I I  s., z a r s :  100 
L is ty  lik w id acy jn e  z a  rub : sr: 100 
N o w a R o s: p o ży czk a  p rem : z  r .  i s s s  

„ » n n  i8 6 0
B ile ty  B a n k u  C e sa rs tw a  z r: i8 6 0  
A kcje  D rogi żel: W ar: W ied: za  sz tu k ę  
A kcje D rogi żel: W arsz :- B ydgosk iej, 
A kcje  G łów : Tow . R o s : D róg  Żelazn: 
A kcje  D rog i że lazn e j W arsz :-T ero s : 
A kcje  F a b ry c z n o  Ł ó d z k ie  . . . .

idano P ła c o n o

R u b le  i kop : sr.
— — 74 50
82 75 82 5 0
72 75 7* 5 0
61 50 61 17

123 — 122 —

120 33 120 —

63 — . 62 ___

55 17 54 67
— — — —

81 50 80 50
76 50 —

W arto ść  k u p o n u  b ież : od L is t  Z ast: od  rs : 100  r s ;— k: 9 6 ’/. 
O d L ik w id acy jn y ch  kop: 181 %

Berlin . W ek se l 100  ta l: 2 m  119 '/ „ d o  118s/ ,» /  
iriederi. W e k se l 150 Z. W . 2 m  do 1 0 5 %

W  D ru k a rn i  K u r je ra  W arsz aw sk ieg o .— Z a  pozw olen iem  C e n zu ry  R z ą d o w e j,-

Ceny Targowe W a r s z a w s k i e . — D n ia  18 M a rc a  
p łacono : Z a  k o rz e c  pszen icy  od9  rs: k: 22  do rs: 10  k o p :
27; ż y ta  od  rs: 6 kop: 75 do rs: 7 kop: — ; ow sa o d  rs: 3 k :  
30 do rs: 3 ko p : 50; g r y k r o d  « :  4 kop: so do rs: 4 k : 95:. 
k a r to f l i  od rs: 2 kop : 25 do rs: 2 kop: 48.

Okowity płacono dnia 18go Marca za wiadro od rs  
t k . 9  dors. 4 k . l i  zagarn ięć o d r a :  1 k : 35 , d o rs . 1 k . 36'.

-R e d a k to r , W ac ław  Szymanowski.

DODATEK.


